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Porównanie konia z wołem pod względem ich 
pożytków w rolnictwie. 

Wiele już pisano o użyciu wołów i koni do 
uprawy gruntów , ale że wszystkie porównania by- 
ły pospolicie brane z cząstkowej, jędnorazowej ro- 
boty, zawsze więc wypadły na korzyść koni. Don- 
ker, zawiadowca praktycznej szkoły rolniczej w Coëtbo, 
dla wykazania uczniom swoim mylności dotycheza- 


sowych obrachowań, utrzymywał z całą ścisłością | 


przez pięć miesięcy dziennik robót podejmo wai 
pokarmu przez zwierzęta zużytego, wydati 
obsługę, kucie, naprawę zaprzęgów i t. d., 
padek ztąd otrzymany najwyraźniej pokazał, | 
dy (wliczając żywność dni bezczynnych w dni 
bocze), dzień robót zaprzęgiem parokonnym wypadał 
na 6 franków, tedy dzień roboty parą wołów nie 


kosztował nad 3 franki. Wprawdzie koń, jako szyb- 


szy, zręczniej, więcej stosunkowo w lymże samym 
czasie robił od wołu, ale że sześć koni, czy (rzy 
parokonne zaprzęgi obrabiały dziennie (ęż samą 
ilość gruntu, co cztery pary wołów, to więc co 
konie obrabiały za (3 X 6—18) 18 fr., nie kosztowało 
wołmi nawet (4 X 3 = 12) 12 franków; zkąd na 
dziennej robocie wołmi wypadało 6 franków czy- 
stego zysku. 

Co do nas, uważaliśmy, że wół nigdy nieusta- 
wał w pracy, a przeciwnie koń. zwłaszcza kiedy 
był grunt twardy, kamienisty lub korzeniami prze- 
pełniony bardzo prędko się męczył, a czasem tak 
zużywał siły, że po kilku daremnych wysileniach, ni- 
czem go do dalszej roboty zmusić nie można było. 
Wół też w ogólności mniej jest podległy chorobom 
i przypadkom , które konia nie raz ọ wczesną śmierć 
przyprawiają. Wytrwałość ta wołu była zapewne 


przyczyną, że ludy starożytne jedynie wołu używa- 


ły do uprawy gruntów, i podobno nie ma najmniej- 
szego śladu w pismach greckich i rzymskich , ażeby 
koń gdziekolwiek i kiedykolwiek był do tej posłu- 
gi obracany. Wytrwałość (a wołu codziennem po- 
twierdza się doświadczeniem, gdzie drogi błolne, 
pełne wybojów i głębokich koleij często, nawet do 
przejazdów , wołów zamiast koni używać przymu- 
szają. Do orania gliniaslego , górzystego, lub ka- 
mienistego gruntu, tylko woły przydać się mogą, 
bo ich wolny postęp snadno przemaga przeszkody, 
bez zbylecznego narażenia sił; konie w takiej roli 
wnetby się zużyły mało czyniąc skutków i naraża- 
łyby narzędzie na złamanie lub zepsucie. Pamiętać 
także winniśmy, że gnój, zpod wołów pochodzą- 
cy, nie tylko jest lepszym do uprawy gruntów od 
gnoju końskiego, ale przytem obfilszy co do ilości, 
która jeszcze jako wiele wilgoci zawierająca zna- 
cznie przez dodanie słomy powiększoną być może. 
Do tych wyraźnych wyższości na korzyść wołów, 
należy nadto mniejszość włożonego kapitału. Konie 


małe, jakie u nas są wszędzie po wsiach, są wcale 
nieprzydatne do uprawy, zwłaszcza ciężkich grun- 
tów, trzebaby się więc starać o konie duże, silne, 
a te powszechnie znacznie są droższe od najlepszych 
i najtęższych wołów. Zaprząg koński koszluje też 
niemało i oniemal codziennej potrzebuje naprawki, 
gdy em raz sprawione jarzmo na woły, na 


długie bardzo lata wystarcza. Ale nad wszystkie 


pgromniejszą jest strata, którą gospodarz 
| konia ponosi, na raz przepada kapitał 
t, -gdy e be wół stary, ukarmiony 
cie cy, | capita} z sowi- 
; Zastana- 
ć się że 

a urządzone 
szerokość piersi, 
ie i wytrwałość , 
om w uprawie 
zorna, jednorazo- 
naszych; koń, 
e, w dniu je- 
go, nakład na 


dnym od 
kupno wy 


AE" o kapitala i procen- 
tów ze śm konia, czemże są w porównaniu 


owej chwilowej korzyści? Wół niech zostanie przy 
właściwej sobie pracy, przy pługu, a koń niech 
służy. do włóczki, do przewozu i szybkiego prze- 
noszenia płodów z miejsca na miejsca. b. 


Wystawa przemysłowa w Paryżu. 
(Ciag dalszy.) 

Płody ogrodnictwa i rolnictwa znajdowały 
się w oddzielnym dziedzińcu pod szopą na dre- 
wnianych słupach. Sam środek dziedzińca zamienio- 
no w pewien rodzaj ogrodu, to jest w środku 
usypany był znaczny pagórek, wydarniowany, z ży- 
wą fontaną z l żelaza (sztuki na wystawę przy- 
słanej). Na na prowadziły w około ścież - 
ki białym piaskiem wysypane, po obu ich bo- 
kach pouslawiano przedmioty, których zwykle uży- 
wa się po ogrodach, jako to: posągi z bronzu, 
lanego żelaza, wazy z lakiegoż żelaza, z gliny Wy- 
palonej, zwanej terra Colla i z kamienia żywe drze- 
wa, ławki, krzesła, kanapki, podstawki na kwiaty, 
klatki na ptaszki i t. d. 

Hodowanie kwiatów stanowi bardzo ważną 
gałąź przemysłu paryzkiego.  Ogrodnicy w Paryżu 
walczą niezmordowanie i ciężko z klimatem tam- 
tejszym, aby ile mośności najwięcej odmian jedne- 
go i tego samego kwiatu wyprodukować. Co się 
tyczy n np, róż, to mają ich już do półtora tysiąca od- 
mian. Dopóki jaka odmiana była nowością, ławsze 
znachodziła dla siebie szybki odbyt i po wysokiej 
cenie. Na wystawie była wielka mnogość codzien- 
nie się zmieniających kwiatów tak w wazonach, 


+ 
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jak i w naczyniach wodą napełnionych. Róże, Gwo- 
ździki, Geranie, Pelargonie, Rhododendrony, Kaktusy, 
Dalie czyli Georginie i t. d. zmieniały się w swem 
przepysznem ubarwieniu, a żółto kwitnący Rhodo- 


dendron, dla swej nadzwyczajnej rzadkości zwabiał 


niezliczone mnóstwo widzów. 

Vrugi oddział wystawy ogrodniczej tworzył 
śliczny dobór Palm i Koniferów (Szyszkowców) któ- 
rych jednak, podług zdania delegowanych, z pal- 
mami ogrodu Szónbruńskiego w Wiedniu nie mo- 
żna porównywać. “ 

Trzeci oddział produktów ogrodniczych skła- 
dały drzewka owocowe wszelkiego rodzaju; dalej, 
piękne rxemplarze owoców świeżych i robionych 
z wosku dla większej wygody kupujących, którzy 
podług takich to wzorów zamawiają i sprowadza- 
ją drzewka i owoce; widziałeś tam także poziom- 
ki, maliny i agrest rozmaitej wielkości, kształtu 
barwy. Aże poziomki dla Paryża bardzo 
artykułem, przeto jest la e 
rzy ulubiony | 
tak w zimie 

A 
stwo; exemplal 
kością, a niekló 

Toż samo moż 
z których wiele I 
niach dla lep: 
transportu; 
za slłuczeniem 


Bana- 


nów, owocu z a z Algieryi, 
we Francyi wychodor były liczone od- 
miany kartofli, kapusty, między którą główki z Yor- 


ku nadzwyczajnej wielkości; dalej, karczochy, wszel- 
ka włoszczyzna i t. p. płody przemysłu ogrodni- 
czego , jakie się tak w samym Paryżu, jak i w oko- 
licach Fer g wielkiem wyrafinowaniem produkują. 
Nareszcie widziałeś i szampiony wraz ze sposobem 
ich hodowania, 

Do exponentów, którzy jako ogrodnicy (horti- 
culteurs) szezególniej się odznaczyli , należą: Jamin i 
Durand, Gauthier , - sławny hodowca poziomek, wła- 
ściciele ogrodu zimowego (jardin d'hiver), wiecznie 
się zieleniejącego i dla publiczności otwartego, 
L'Homme, szef ogrodu bolanicznego fakultetu medy- 


cznego , l'etablissement d' horticulture u e Mathieu i wielu 
innych. z” 
Parmentier z Paryża wystawił model szklarni, 


której strona szklanna składa się z ruchomych szyb 
szklannych zasuwających się albo na sposób zaluzyj 
obracających się. 

Arnheiter z Paryża dał na wystawę wielki do- 
bór nożów, nożyc i t. p. narzędzi ogrodniczych, 
niemniej wiele numerów drótu ołowianego, wraz 
z małemi: (abliczkami ołowianemi na napisy roślin. 
Napisy wyciskają się na nich za pomocą stępla. 

x Rolnictwo  francuzkie wyobrażone było na 
wyslawie przez wzory wszystkich we Francyi upra- 
wianych rodzajów zbóż. Były tam wystawione tak 
całe ździebła i krzaki, jak i czyste ziarno. Te Z8- 
śliczne produkta nadesłane zostały z Ferme école d 
Mesnil St. Firmin (Oise) i przez prywatnych z depar- 
tamentów Charente, Bas-Rhin i Mosel. Widziano na 
ździebłach wystawionych zbóż następujące napisy: 
«Un pied de blé de 42, 45, 48, 82 i 80 ćpis produit par 


un seul grain, (krzak pszenicy o 42, 45, 48, 52 i 80 
kłosach wzrosły z jednego ziarnka); un pied d'orge de 42, 
55, 55, 66 i 70 épis produit par un seul grain (krzak 
jęczmienia o 42, 53, 55, 66 i 70 kłosach z jednego 
ziarnka wyprowadzony.) Wystawionych było kilka 
gatunków ryżu, tudzież tytuń w liściach, pocho- 
dzący z departamentu Vaucluse; wystawiono bardzo 
piękną słomę na kapelusze słomiane, z napisem: 
„Blé barbu de Toscane, cultivć à St. Aubin pres Elbleuf,« 
„paille à balais ma miotełki do czyszczenia sukien. 
Widziałeś tam kilka gatunków szczotek z ostu do 
drapania sukna dla fabryk sukiennych , nadesłanych, 
z departamentu Ande; widziałeś model nowy «CQló- 
ture et dćchalassement de vigne en fil de fer« (sztachety 
do rozpinania winnych krzewów, z drótu żelaznego) 
wraz z winem z r. 1834 z departamentu Moselle ; 
dalej krajowe rodzaje drzewa sposobem Boucherie'go 
napuszczone solanami żelaza, miedzi i manganu i 


| innemi solanami kruszcowemi, w celu zakonserwo- 


i nadania mu właściwej barwy. Do tego do- 
czony był model aparatu dla wyjaśnienia tego 
Osobu postępowania, który na tem się zasadza, 
è bierze drzewo, podczas przybywania soków 
o spuszczone, kładzie się poziomo i rurkami 


ołowianemi, do nadwierconych w niem dziur na- 
puszcza się solanu ze zbieralnika wyżej usławio- 
nego. Można także napaszczać drzewo na pniu 
_ stojące nadciąwszy lub nadwierciawszy je blisko pnia, 
Et napełniwszy, narznięcia albo dziury roztworem 


solanów. 

Na szczególniejszą uwagę zasługuje metoda 
p. Debeauvoys produkowania wosku i miodu przez 
zakładanie prostopadłe, a raczej zawieszanie do 
ulów drewnianych ram z listwami, najwięcej jeden 
cal grubości mających, do której w rogu przymo- 
cowuje się świeży kawałek woszezyn. Ramy te odsta- 
ja w niewielkiej odległości jedna od drugiej i wy- 
pełniają całą prawie przestrzeń ula. Pszezoły za- 
rabiają włożony kawałek woszczyn wciąż, nie prze- 
chodząc za brzeg ramy. Gdy się takie ramki zaro- 
bią miodem i woskiem, wyjmują się z ula, a zno- 
wu próżne się wkładają. Zamiast ram można użyć 
grubszych giętkich gałązek, połączywszy końce ich 
poprzecznemi listwami; ule zaś można zastąpić 
drewnianemi skrzynkami, tak wielkiemi, aby odpo- 
wiadały przyrządowi zakładać się mającemu. Do 
tych skrzynek zakłada się przyrząd takim sposobem, 
że za pomocą wystających końców listew spoczywa 
on na brzegach skrzynki. Skrzynki te mają u spo- 
du po kilka małych otworów dla wylotu pszezół i 
nakryte są wiekiem szczelnie przystającem. 

Bliższe szczegóły tego sposobu bhodowania 
pszczół znajdują się w dziele p. Debeauvoys pod na- 
pisem ; «Guide de Vagriculteur.» 

Ciekawą rzecz przysłał na wystawę Garnier Sa- 
vatier z Marsylii z napisem «Chanvre de Chine. Dwa 
exemplarze tych konopi chińskich dłogie są po 5 
do 6 metrów, a grube u spodu na 1—2 cali. Pręt 
rośliny miał na sobie cienkie gałązki, na końcu 
których były jeszcze zaschłe listeczki i ziarnka sie- 
mienia. To wszystko co się o tych konopiach do- 
wiedzieć można było, ogranicza się na podanie 
ustne, że wystawione exemplarze wyhodowane 
były z wielką troskliwością z nasienia, z Chin przy- 
wiezionego ; dalej, że roślina ta, zadziwiająca swo- 


„S” 4, 


stkie prawie narody europejskie rozkrzeń 


ją niesłychaną wielkością, grubością i wielklem po- 
dobieństwem do drzewa, rzeczywiście jest kono- 
piami, a nareszcie że o rezultatach, jakie 1 tej ro- 
śliny wypadną, dotąd nic jeszcze pewnego powie- 
dzieć nie można. Wypada tu nadmienić, że obok 
tych konopi leżało także płólno z włókna ich wy- 
robione , które, chociaż będąc znacznie grubsze od 
płótna z trawy Cłotha a przez częste dotykanie bar- 
dzo już zbrukane, po pilniejszem jednakże ogląda- 
niu przekonali się delegaci iż ma takiż sam lustr 
i takąż jędrność, co płótno z trawy Clotha. d. a. 


Rozmnażanie Morwy bialej. 

Wiadomo zapewne szanownym czytelnikom, 
że liście Morwy białej są jedynym pokarmem gąsieni- 
cy Jedwabnika, i że nasienie lego drzewa, równie 
jak jaja mec? 7. 2d z Chin do Europy 
dwaj zakonnicy w 560 roku ery chrześciańskiej. 
Tak więc w przeciągu upłynionych 1289 lal wszy: 


bie wspomniane drzewo i przyswoiły v bł 
owad, którego gąsienice za dwumiesięczną CO 
ieczołowitość oprzędami swojemi sowicie si 


stego zysku innym narodom 
odarstwa, u nas dotąd jest 
zaniedbaną? Czyby to klimat był tego przyczyną? 
Tego przypuścić niepodobna, skoro w krajach Pru- 
skich i - Mas Moskwy Morwy białe i jedwabniki 
najkorzystniej się udają. * ) Może u nas ziemia dla 
A, jest niestosowna? I tema nikt nie uwie- 
rzy, skoro nierównie delikatniejsze zamorskie drze- 
wa i krzewy u nas się przyswoiły. Coż więc mo- 
że być przyczyną, żeśmy doląd w tej odnodze prze- 
mysłu wszystkim sąsiadom ubiedz się pozwolili? 
Nie chcę na to pytanie odpowiadać. Niech każdy 
sam rzetelną znajdzie przyczynę, i znajd 


rzutu. że czynię wyrzuty tym, którym szczęścia 
przysporzyć pragnę. Wolę raczej nadmienić 0 roz- 
mnażaniu Morwy białej, bo jak się te wnas zagęszczą, 
znajdą się z czasem Lódwówniki: PRówo wspo- 
mniane można rozmnażać albo przez nasie któ- 
re z dojrzałych na słońcu koren + pni 
drzewa wykruszamy:; albo też przez latorośle. a 
gi sposób jest nierównie spor Narznąwszy la- 
torośli zgina się je w łuki i obie ońcami wsadza 
w ziemię; obadwa więc końce każdego łu 
szczą korzenie. Na wiosnę następną niec 
rozwinięcia się liści poprzecinaj nożycami o 
ki i porozsadzaj z ziemią każdą część osobno, 
otrzymasz dwa razy tyle drzewek morwowych, ileś 
w roku zeszłym łuków zasadził. Ten sposób szcze- 
gólniej dogodnym jest do przewożenia rozpłodków 
morwy białej z jednej okolicy w drugą. Można to 
uskuteczniać nawet wśród lata kiedy drzewa okry- 
le są liściemi. Napełniwszy na półłokcia głębokie 
korytka ziemią, nawlykaj w mie takich latoroślo: 
wych łuków morwy na kilka cali jeden od drugie- 
go, i zawieź na miejsce” przeznaczone. Tu ustaw 


— LL ŁLLLoey; 
5) Wr. 1802 cesarz kania: kazał w okolice Mo- 


„skwy sprowadzić morwy i jedwabniki, a w r. 1826, po- 
dług świadectwa Statystyki S/eina , wyrobiono już na tale" 


cznych warsztatach przeszło 9600 cetnarów jedwabiu kra- 


jowego. è 


Rzecz jednak dziwna, dlaczego ta tal wa- ` 


9 płacają. 
1. bo miliony cz 
zynosząca gałąź gi 


ja pewnie 
„bez długiego myślenia; ja zaś będę wolny od za- 
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owe korytka z latoroślami lak żeby przed skwarem 
słońca południowego były zasłonione, a daj wolny 
przystęp ranym i wieczornym promieniom. Po- 
dlewaj je miernie, i nie (roszcz się, choć z lato- 
rośli liście poopadają , za nadejściem wiosny znaj= 
dziesz u obu ich końców drobne korzónki. Skoro 
ciepła wiosenne nastaną , nie czekając rowinięcia 


„ listków, poprzecinaj nożycami przywiezione w ko- 


A ok ot: 


e 


«nie wszyscy gosp 


rytkach łuki i porozsadzaj je z ziemią na miejgca 
przeznaczone. i 
Nie wyszukuj dla morwy białej dobregófgrintu. 
Jałowe nawet piaszczyste wzgórki, kamieniste pu- 
sikowia, miedze i przydroża są dla tych drzew z 
dwóch względów najstosowniejsze: najprzód, że się 
niemi takie miejsca przyozdobią; a powtóre, po- 
nieważ morwy rosnące na miejscach płonnych, da- 
ją najzdrowszy liść dla jedwabników. Przeciwnie 
J A 
n „gruncie morwa zbylnie buja i daje liść à 
ienfte jedwabników . siaa FP. * 
jednak kilka drzew 
| posłużą one do . 
iej: ipach; bo 
1 atoro- : 


ni, aby ków i * 
że pr młocarnię RZ 
g Boi 
chcące m 
By a nawet ` 
każde inne zboże, 


1jmowa 


okłoty musial 
młócąc. tylo 
zi e tra i ) 
RL) aers jeszcze parę 
ris żytna słoma plątała się 
ła maszynę i ciągle trzeba było Ae 
winiętą odkręcać. Nauczono mię środka 
nia tych niedogodności tym mar O 


która stoi przy stole i snopy roz 


D ŻY am 0 


zaraz zboże rozdzielać na garście i podawać tej co 
zboże między wałki wsuwa; tak bierze le gar- 
ście przy samych kończynach i mocno. w rękach 


x 


uwa zbóż między wałki aż. do samych 
e napowrót wyciąga i kładzie na zie- 
słomę równa i w nopy 
wiąże , ożna robić okłoty. Prócz 
tego że tym spos n można mieć okłoty jest je- 
szcze i ta korzyść, że maszyna daleko lżej idzie, 
bo gardłem tylko ziarno z plewą wylatuje, a lu- 
dzie co słomę od ziarna 0 ddzielali robią zaraz okło- 


ty. 


omłócić. Porięaił Ą 


go | młócenia , może 

i , równie jak já i moi 

sąsiedzi go nie umiel 

dzie dla ni 

R. Herman. 
hi 


zen ag Wyspy Ś. Heleny, 
e, w obwodzic Sądeckim u pana 
da Aa jest 150 korcy powyższej psze- 
zedania po 6 złr. 4% świerć, czyli 24 złr. 
m. k. za korzec. 
«© Na zaletę tego rodzaju plenicy przytaczamy 
słowa samego pana Hosza, w jakich się do Komi- 


tetu tutejszego Towarzystwa PODROZY. prze- 
* 


j sposób wyraża. 

| „Pszenica z Wyspy ś, Heleny, którą od kilku 
lat w okolicy Wiednia, mianowicie w Deblingu dla 

Z doświadczenia uprawiają, nadzwyczajną plennością 
swoją wszystkich gospodarzy zadziwiła. W r. 1847 

nabyłem w A ot p półosma garnca tego 

ziarna, gdyż cały jego zbiór w Deblingu po bardzo 

wysokich cenach rozprzedany został. Otrzymaną 

ilość t. j. 7" garnca posiałem w drugiej połowie 
ppor na koniczysku w piątym roku pognoju, 

za następnym roku zebrałem półdziewiąta korca 

pszenicy, który to zbiór cały wysiawszy w pierwszej 

połowie października 1848 r. znowu na koniczysku 

w piątym roku po u, na przestrzeni, którą 21 

korcami zboża obsiewam, spodziewam się z pe- 

wnością mieć 220 do 230 korcy zbioru. Jestem więc w 

przyjemnem położeniu przyczynienia się do rozmno- 
żenia lego rodaju zboża, które do naszego klima: 
tu i gleby, jak dwuletnie doświadczenie wskazuje, 


nad spodziewanie jest odpowiednem. Um e 


> uwiadomienie w dzienniku Czas nr. 12 
$ : spowodowało przyjacioł gospodarstwa że | 
tej pszenicy u mnie: zamówiono w różne 
“kraju, a nawet i do Królestwa ieg 
2 a 4 Kto ` 4 g da r x 
aż 
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-~ Dwunaste jadzenie gospot ch 
t ye A odbędzie gu iy UKU ) r. 


ył „odbyć się mające. Zarazem 
e NE, (| nuke 
. Tych zadań jest w ogóle 62. Z tej 
ych będzie 8 do rozbioru na ogólnych po- 
y w wydziale rolnictwa, 7 w wydziale cho- 
bydła, 8 w-wydziale technicznego prz ysła gospodar- 
skiego, 10 w ia leśnictwa, a 8 dziale pomolo- 
gii i sadownictwa. Z tych zadań przytaczamy tu niektóre 
tylko, bardziej nas obchodzić mogące: . 
Jakie korzystne zatrudnienia zalecać można dla wie- 
dość jeszcze czasu od 


e" AE Minis jórnii fiadomi > tutej- 
i Soczi SZA: ; ) gromadze- 
i nia gosp rabia Otto Solms-Laubach, ro~- 
Wie estai roszenie 4 zgromadzenie, od 4 do 6 pa- 


śniaków w tej porze, w*której k, 


Res zatrudnień gospodarsk 


i ostaje ga i 
io dałoby się uczynić do p śienia 0 nietwa ` 
u wieśniaków, mianowicie a) pod względem ów ogro- 
lém 


pod wzg 0- 
zględem przyjemno- 
awidła należałoby 
em zalecić? © 


dniczych na własną ich porze 
dów do korzystnej sprzedaży, © 
ści życia i upiększenia kraju. 
"wa śe pod tyme*potrójny 
M jaki sposób zapobiedz u wieśniaków nadmiernemu 
używaniu gorzałki i wynikają, n ztąd skutkom? 5 
Jakie środki okazały się najstosowniejszemi , aby prócz 
karnego ustawodawstwa o zapobiedz nadużyciom i 
-szkodom przez kradzież ką w yniknać 
smogacym ? j 
W jakich stosukach liejsze jest gospodar- 
stwo mleczne, w jakich chów młodego bydła, a w jakich 
wypas bydła? Jaki dochód ysty daje wypas bydła w po- 
równaniu z chowem bydła i z gospodar lecznem? 
Które metody wypasu okazały się dotąd jako M epnze ? 
Pod które rośliny może być nawóz wprost używany? 
Które z nowszych gatunków roślin z ją na wię 
wic wiej ML. 


ksze upowszechnienie w gospod 
b. mać 


Które z nowszych narzędzi ' rolniczych lu 
spodarskich zasługują na szczególne uznani 
chnienie ? "m. i 

Jakie jęst najstosowniejsze pokrycie dachów 
wiejskich, z naąjmożliwszem oszczędzeniem kosztów? 


Redaktor i wydawca: Stanisław Przyłęcki, 


kd | BA 
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| Bóg! aby zaprojektowano przedsiębier 
- wienną jak sądzimy myśl w życie wp 


al `a r m % kk - = 
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syłając mu niniejsze uwiadomienie, w następujący Korespon dencya. 


Gorlice, na Podgórzu 25 września. Powszechnie wia- 
domo w jak smutnem położemu znaleźli się posiadacze by- 
łych dominiów , od czasu gdy robocizna i inne powinno- 
ści urbaryalne zniesione zostały. Mianowicie robocizna by- 
ła nienadgrodzonym kapitałem, spieniężała się bowiem w 
siłach roboczych, które teraz za drogie pieniadze wynaj- 
mować potrzeba. Przyrzeczone właścicielom wynagrodzenie 
reprezentuje jeno sposobem zbliżonym korzyści tychże, a 
nawet tym niedostateczniejsze okazuje się, o ile że-siła 
robocza, według prawa konkurencyi, przy zupełnie zmie- 
nionych stosunkach, koniecznie w cenie podnieść się mu- 
si. „A przecież potrzebuje własność ziemska, właśnie w tej 


. chwili większych zasobów, ażeby do prowadzenia gospo- 


darstwa o własnych siłach , przeż zakupno bydła roboczego, 
machin, narzędzi i t. d. na większą skalę urządzić się mo- 
gła% Także wielokrotnie objawiające się wzorowe usiłowa- 
nia zaprowadzenia najracyonalniejszej metody, jakaby wła- 
sności gleby odpowiadała, potrzebuja wielkiego funduszu. 
Wśród tak trudnych okoliezn 


iepozostawałoby właści- 
cielom- ziemskim nie innego, jak uciec się do’ systemu 


| wydzierżawióń. Tu atoli staje w drodze ta arcyważna 
iwaga, że wielkie poszukiwanie dzierżawców znacznieby stopę - 


ą zniżyć musiało. Równie sprzeciwiałoby się za- 
pówiednej ekonomii, gdyby gospodarujący bez- 
nio zniewolony został chwycić się & tout priz pe- 


£ M oa HANDLOW 
ą ież ukoń- 


Gorlice na Podgórzu, 25 września. 
czono już żniwa, prócz poźnych owsów w górach i koni- 
czyny nasiennej. Źniwiarza płacono po 10—12 kg kosa- 


rza po 12—15 kr. m. k. za dzień, Zbiór ozimin pod 


w ogóle jęczmiona zupełnie chybiły. Wszakże długotrwa- 
łe w zeszłym miesiącu słoty, znaczne poczyniły w zbiorach 
| szkody, pszeniee , rychłe owsy, poźniejsze jęczmiona, 
| grochy i > częścią na pniu, częścią w półkopkach, 


częścią na pomieci kompletnie porosły, szczególnie grochy 
przepadły, gdyż więsza resc wysypała się na polu. Prócz 
żyta bardzo trudno będzie t. r. o pewne i dobre nasienie 
reszty zbóż. Konicze „ia siano, wcześniej koszone zupeł- 
nie zniszczały od słoty, poźniej koszone zebrano wybornie. 
Qziminy jeszcze nigdzie u nas nie posiane, -bo spoźnione 
żniwa, a potem zapadłe słoty, nie dały myśleć o doprawce 
roli. -W handlu zbożem i wódką od ostatniego doniesienia, 
tadga nio nastąpiła zmianń. Ceny prawie te same: korzee 
SZ pb złr, Żyta 5 złr,' jęczmienia 49/4 złr, owsa 
Ba, złr. m. k.. e psują się A. z początku 
wiosny pokazywał bardzo pięknie i dobry obiecywały 
plon, im bliżej z5% do zbioru, tym bardziej niknie położo 
ich nadzieja. w > x 
deń 20 września. Przedni podwójnie rafinowany 
pakowy 36—57 złr, olej lniany 32 złe, m. k. Na- 
rzepakowe dla braku dowozu i zupełnego onegoż 


gdy w zeszłym roku cena była 4 złr. 6 kr. m. k.  Potaź 
illyryjski 255/4—24 złr., niebieski 151/,—172/, złr. cet- Oko- 
wita 27—28 złr. m. k. za stopień w wiadrze. Spiritus 19 
—20 złr. m. k. za wiadro. Drzewo sągowe ZGcalowej dłu- 
gości sąg 48 złr. m. k. staniało więc o 2 złr. m. k. Psze- 
nicy korzec 19—21 zły., żyta 10—12 złr, 20 kr, owsa 8—81/, 
złr. w. w. Kwas winny (Weinsteinsiure), dla wielkiego 
braku podniósł się z 80 złr. na 100 złr. m. k. za cetnar. 
Płótna na podszewki nie ma na tutejszym placu, tak że 
kopa (Schock), która zeszłego roku o te czasy 10—11 zły. w. w. 
kosztowała, teraz na 16—17 złr. się podniosła, W Poli- 
cy (Politz) na granicy czeskiej, zakupująą Prusacy wszelkie 
zapasy płótna dla rządu pruskiego, jakoteż dla kompanii 
morskiej, po bardzo wysokich cenach. 


W drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich, 


iescodzaju w Węgrzech 7 złr. 50. kr. za macę ('/ą korca), 


SBE" 


